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Uroczysty obchód 1G-1ecia
urzędowania p. Prezydenta R. P. Mościckiego

W  dniu obchodu 10-Iecia u rzę­
dow an ia  P  P rezyd en ta  F P . p ro f. 
Ign a cego  M ośc ick iego , s to iica  
p rzyb ra ła  od św ię tn y  w yg ląd .

Ze w szystk ich  gm achów  pań­
s tw ow ych  i dom ów  p ryw atn ych  
p ow iew a ją  f la g i  c b an vach  naro­
dow ych

W  s tarann .e  p rzyb ranych  wyfcta 
wach i oknach dom ów, w id n ie ją  
p o rtre ty  dosto jnego  Jubilata . U li­
cam i m iasta p rzec ią ga ją  od d zia ­
ły  wojska oi az hu fce  p rzysposo­
b ien ia  w o jskow ego , .k ie ru ją c , się

N A S Z F  A B C

Zmeeheceme 
argentyńskie

( r )  W n iosek  A rg en tyn y , by 
zw o ła ć  Z grom ad zen ie  L ig i  N a ro ­
dów  celem  • rozp a trzen ia  zagad ­
n ień , zw ią za n ych  ze  sp raw ą  abi- 
synską, je s t  dow odem  w zra s ta ­

ją c e go  n ie za dow o len ia  z  L ig ,  oraz 
z  w ie lk ich  m ocarstw , k tóre  n ią 
dotychczas  k ie row a ły

A rgen tyn a  dom aga się, by 
Zgrom adzen ie  L ig i  zbadało  spra 
w ę  sankcy j, u s ta liło  sw ó j stosu ­
nek do fak tu  ob jęc ia  A b js y n ji 
przez W łoch y , w re szc ie  by za ję ło  
się re fo rm ą  sam e, L ig i  N arodow . 
R epu b lika  po łu dn iow o - am ery ­
kańska d a je  jed n ocześn ie  do z ro ­
zu m ien ia , że  je ż e l i  j e j  p rop ozyc je  
,iie  będę u w zg lęd n ion e , w ów czas  
w y co fa  s ię  z  in s ty tu c ji genew 
skiej.

D ym is ja  ta  oznacza łaby  opusz 
czen ie  L ig i  p rzez  A m eryk ę  P o łu ­
dn iow ą, na co ju ż  od daw na się
zanosi, B ra z y lia  od d z ies ięc iu
lat n ie  n a le ży  do L ig i ,  in n e pań ­
stw a, ja k  C h ili i  E kw ador, oka­
zu ją  co ra z  w iększe  n ie za d o w o le ­
n ie z aerop agu  gen ew sk iego .

W szys tk ie  te pań stw a  p o łu d ­
niowo-amerykańskie, ktore p rz j 
s tą p iły  do L ig i  N a ro d ów , by

ew en tu a ln ie  zn a le źć  tam  poparc ie  
p rzec iw  h egem o n ji S tanów  Z je .l 
noczonych , d z iś  dochodzą fio
wniosku, że E u rop a  n ie  m oże im  
udzielić żadnej p om ocy i że  le p ,e j 
trzym ać  s ię  od n ie j zda leka  

Jest to  n o w y  aow od  upadku au­
torytetu E uropy. Z resztą  o s to­
sunku p ań stw  po łu dn iow o-am ery­
kańsk ich  do L ig i  N a ro d ó w  św ia d ­
czy fak t, że  żadne z n ich  w prak  
ty ce  n ie  zastosow a ło  san kcy j w o ­
bec W łoch .

N ie  u czyn iła  tego  rów n ież  A r ­
gen tyna. A le  w szys tk ie  te  k ra je  
n ie  chcą uznać „a n e k s ji"  A b is y ­
n ji  p rzez  W ło ch y , gdyż  fa k t len  
byłby  sprzeczny z układem , w ią ­
żącym  państw a połudn iow o-am e­
rykań sk ie , k tó re  zo b o w ią za ły  się 
nie u zn aw ać podbo jów .

S łow em . A rg e n ty n a  je s t , zd a je  
się , p rzec iw n a  za rów n o  sankcjum  
ja k  i  an ek s ji P ogod zen ie  tych  
dw óch  w  p ra k tyce  sp rzeczn ych  
postu la tów  n ie  będzie  ła tw e  i n ie

Proces o zajścia w P rzytyku
(T e le fo n  od sp raw o zd aw cy „A B C ”)

Ł a w ę  ob roń ców  ze s tron y  o- 
skarżonych P o lak ów  s tan ow ią : 
z W a rs za w y  adw  adw . B orzęck i, 
K w ia tk ow sk i, Stypułkowrski i N ie- 
oudek, z R adom ia —  adw . adw . 
L indem an, G a jew icz, B ied rzyck i, 
Św iątkow sk i, V ędrychow sk i B u r­
da, Stem pień, B erg ie r , Zdzito- 
w ieck i i B rom ski, z K ra kow a  —  
adw. Stuhr, z P ozn an ia  —  adw. 
K u leczka. P ow ó d ztw o  cyw iln e  
w noszą adw . adw .: N ied źw ieck i, 
F e ren eo w iez  i pani G a jew ic z  z 
Radom ia oraz adw K ow a lsk i z 
Lodzi.

Jeś li chodzi o ob roń ców  oskar­
żonych żydów  p ierw sze  m iejsca  
za jm u ją  w śród  n ich  adw . adw . 
B erenson  i E tn n ge r  (o jc ie c )  i  
W a rszaw y.

W  ciągu dnia d z is ie js zego  ro z ­
p raw ę posw ipcono p ie rw szym  ze- 
znan.om  oskarżonych . P rzew o d n i­
czący  zw raca się do zn a jd u jące­
go się na p ie rw szem  m ie jscu  l i ­
sty  oskarżonych , Józ :fa  S trza ł­
kow sk iego, z zapytan iem , co może 
pow ied zieć  o za jśc iach  w P rz y ty ­
ku. S trza łkow sk i je s t  to m łody 
ch łop iec  w  m undurze żolruerskim , 
bo odbyw a  w łaśn ie  służbę w o jsko­
w ą w  6 p p iech oty  w W iln ie . N a  
pytan ie prezesa, ośw iadcza  że Jo 
w .ny się n ie p rzyzn a je

P rzew o d n ic zą cy  zaznacza, iż  
p rz yw ile je m  oskarżon ego  je s t  

i n iesk ładan ie  zeznań, jed n ak ow oż 
zezn an ia  te  m oże także z łożyć. 
C zy  zechce je  z ło żyć?  Czy oskar­
żony ma jak ieś  p rzezw isko?

—  T a k  jes t. W o ła ją  na m nie 
„B yc zek ". W  każdym  ra z ie  k ie ­
dyś tak  na m n ie w o ła li. —  Z e­
znań  tym czasem  sk ładać n ie bę­
dę. M oże  p ó ź n ie j !

—  W ię c  oskarżony odm aw ia  

zezn ań?
—  N ie . Z ło żę  je  po ro zp raw ie .
—  W  tak im  ra z ie  będą od czy ­

tane zezn an ia  złożone p rzez  o- 
skarżonego u sędzipgo ś ledczego . 
D ecy z ja  w  tym  w zg lęd z ie  ode- 
m nie za le ży  —  ośwńadcza prze 
w odn iczący

—  Tym czasem  zsznan n ie złożę.
N a  co jeden  z oo roń ców  w s ta je

i zaznacza, że n a leży  u w ażać  spra 
w ę za w y jaśn ion a , skoro oskarżo ­
ny z ło ży ł w yra źn e  w  tym  w zg lę -

w iadom o, ja k  s ię  p rzyc zyn i do dzie  ośw iadczen ie .
w y ja śn ien ia  p e ło żen ia , kt re 
je s t  zagm atw an e  w  sposób n ieby­
w a ły .

C zy  bow iem  rów n ież  w ie lk ie  
m ocarstw a  w iedzą  dziś czego 
chcą? C zy  tym  razem  F ra n c ja  
p. B lum a w n ies ie  n ieco  św ia tła  
do gen ew sk ich  c iem n ośc i”

M in is trem  spraw  za g ra n ic z ­
nych  F ra n c ji m a zostać z ram ie ­
n ia  p. B lum a poseł Iro n  D elbos, 
ten  sam, k tóry  27 grudm u u bie 
g łego  roku zaa takow a ł w  par­
lam encie  i  w  końcu oba lił p. L a ­
t a ła  spowodu je g o  akc .i p o jed ­
n aw cze j w A fr y c e .

P . D elbos uwraża ł, że  n a leży  z 
W łoch am i w a lc zy ć  du upad łego 
i n ie  iść na żaene ustępstw a. B ył 
gorącym  zw olenn iku  m sankcyj.

C zy z  tego ty tu łu  zos ta je  obec­
n ie  m in is trem  spraw  za g ra m cz  
nych? A  m oże i on zm ien ił zda­
n ie tak, ja k  p. L itw .n ow  ? S o w iec ­
ki kom isarz sp raw  zagran iczn ych  
m niej sob ie bow iem  rob i cerem o- 
n ij z  zasadam i n iż fran cu scy  ra- 
d jk a lo w ie  i s o c ja liś c i. Dz.iś p. 
L itw in ow  je s t  go tow  skończyć 
jak n a jp ręd ze j z sankc.iam,, by 
m ontować w  E u rop ie  w ic&d 
fron t a n tyh itle row sk i z  udzia­
łem W łoch. A  że, gdy  m ow a o 

rządzie p. Bluma trzeba  teraz

—  Jedyn ie  ja  jes tem  u p raw n io ­
ny do rob ien ia  na te j san kom u­
k o lw iek  u w ag  —  ośw iadcza  p rze­
w odn iczący .

P ro k u ra to r  zapytu je , czy  oskar­
żony ma zam ia r zeznawrać dop ie­
ro po złożen iu  zeznań p rzez św iad  
ków , czy  ts ż  w o gó le  zeznan  oam a 
w ia , na co osk. S trza łkow sk i odpo 
w iada, że zeznaw ać będzie  po zka 
oaniu  św iadków .

—  T a  odm ow a ze s tron y  oskar­
żonego —  m ów i p rzew od n iczący—  
bardzo kom pliku je  układ ro zp ra ­
w y. W obec  tego  ra z je s zcze  py­
tam  osk. S trza łkow sk iego , k iedy  za 
m ierzą  z łożyć  zezn an ia  i czy  w o­
gó le  je  z lc ży?

—  Z łożę  w y ja śn ien ia  dopieno 
po zeznan iach  św iadków  —  słyszy 
my z ust osk. S trza łkow sk iego .

T a k ie  same pytan ia  co do skla-

będzie p iln ie  baczyć na to, co 
s ię  d z ie je  w  M oskw ie, w ięc  ew o­
lu c je  L itw in o w a  m ogą stan ow ić 
jed yn ie  w yra źn ą  w skazów kę.

N a o g ó l w szakże ifik t n ie  w ie , 
co się s tan ie  za  dw a tygodn ie . 
N a jw y g o d n ie j m oże byłoby zno­
wu od roczyć  w szys tk ie  te sp raw y 
pow iedzm y do w rześn ia . A le  tu 
zaszła  kom plikacja  z A rgen tyn ą , 

k tóra ma tego  w szys tk iego  dosyć.

dan ia  w  te j ch w ili w y jaśn ień  p’ -ze 
w odn iczący  ro zp ra w y  zada je  k il­
ku skolei oskarżonym  Polakom , 
k tó rzy  w szyscy  odpow iada ją  
n n ie j w ię ce j to samo, że będą 
sk ładać w y ja śn ien ia  dop iero póź- 
n .e j, to znaczy, po zeznan iach  
św iadków

P o  pew nym  czasie im ien K m  
w ład zy  obrończej adw . Stypu łkow  
ski chce z łożyć  ośw iadczen ie, że 
oskarżen i P o la c y  w ogó le  złoża w y  
ja śn ien ia  d op ie ro  po zeznan iach  
w szystk ich  św iadków , że w ięc  dla 
p rzyśp ieszen ia  toku rozD raw y b y ­
łoby b a rd z ie j w skazane na krót- 
k iem  ośw iadczen iu  w  te j m atei-ji 
z ich  strony poprzestać.

N a  to jedn ak  p rzew odn iczący  
ośw iadcza , że nie zaprzestan ie  
s taw ia n ia  pytań  poszczegó lnym  o- 
skarżonym  co do w y jaśn ień  z ie h  
s trony , je ż e li zaś adw oxat składa 
tak ie o św ia dczen ie  im ierrem  na­
w et tych  oskarżonych , k tórzy  je s z ­
cze głosu  n ie  zabra li, to zbyt da­
leko rozszerza  sw'e upraw n ien ia . 
O św iadczen ie  tak ie j treśc i ze stro 
n.v obron y, będa. m ógł p rzy ją ć  do- 
p ie -o  po zbadan iu  w szystk ich  o- 

skarżonycł}.

Z E Z N  A N IA  Ż Y D Ó W

Jako p ie rw szy  z szeregu  oskar­
żonych  żydów , zezn a je  Jankiel 
H aberberg . P rzew od n ic zą cy  zapy­
tu je  s tereo typow o, czy  oskarżony 
z ło ży  zeznania.

—  Tak.
—  Co oskarżon y m oże pow ie ­

d zieć  o w ypadkach , k tóre  m iały  
m ie jsce  w  P rzy tyk u  9-go marca-? 
C zy oskarżon y  w id z ia ł, co snę 
d zia ło  p rzed  posterunkiem  p o li­
c ji?

—  W id zia łem .
—  K ied y  m ia ły  m ie jsca  z a j­

śc ia?

—  O w pół do trze c ie j popołud­
niu. Jestem  z zaw odu szew cem  
O sta tn io  p ra w ie  wrca le  n ie ta rgo  
w ałem . Poszed łem  ty lk o  szukać 
k lien tów , ażeby  odebrać  od n ich  
p ien iąd ze . P o l ic j i  m e w id zia łem  
w ca le . W id z ia łem  ty lk o  tłum 
G dy zapyta łem , co s ię  d z ie je , od ­
p ow ied z ian o  m i, że  wdaśnie t y ł  
napad na p on c ję , a te ra z  je s t  
w szęd zie  w ie lk i hałas. Chodźm y 
na posterunek  p o lic ji  —  pow ie­
dzia łem  do k o le gów  —  a w teay  
w łaśn ie  z posterunku p o lic y jn e ­
go  te le fon ow an o , k o rzys ta ją c  z 
p ryw a tn ego  m ieszkan ia , do Rado 
im a  z  w ezw ań .em  o pom oc

Idąc  tak  z innym i, nie zdąży­
łem się je s zc ze  w yk ręc ić , a ju ż 
dosta łem  po p lecach . W id z ia łem  
k ilku  lu dzi p rzy  sobie, a le zaczą ­
łem  s ię bać i zapam ięta łem  tylko 
jed n ego , K ub iaka. W ted y  by ł u 
m nie w  domu zn a jom y, k tóry  za ­
pytał, c zego  jes tem  taki podn ie­
cony, odpow ied zia ełm  na to, że 
dostałem  k ijem  i n ie m ogę się 
ruszać. O czyw iśc ie  zostałem  w  
domu.

Do m ego m ieszkan ia  p rzyszed ł 
p o lic ja n t i w yw o ła ł tow arzyszące  
go  m i Cukra. N a g le  zaczę ły  le ­
c ieć  szyby, p osypa ły  s ię kam ien ie 
zew sząd , zaczą łem  się bać je s z ­
cze w ię ce j.

—  Czy oskarżony n e m ia ł w 
rękach k ilo fa ?

—  N ie .

—  A  m oże m ło tek 7
—  Także  n,e.
—  Czy oskarżony rut uderzył 

ja k iego ś  ch łopca?
—  N ie .
W  te j ch w ili zaczyna oskarżo­

nemu zadawać pytan ia  p rzedsta­
w ic ie l pow ództw a cyw iln ego , adw. 
k o w a lsk i: —  O skarżony pow ie ­

dział. że ju ż  n ic nie ta rgu je , a od 
jak  daw n a?

— N ie  ta rgu ję  ju ż  dość dawno, 
bo k iedyś jeden  z m oich k lien tów  
Po laków , p ow ied z ia ł do m nie, że 
P o la c y  n ie będą u żydów  kupo­
wać, bo „tak ieś ta  się z a s łu ż y li ! '

—  Pan  je s t  szew c?
—  Tak .

— A  m łotka w ręku pan nie 
m .a i?

—  N ie .
1 —  A  nie zna pan przypadkiem
K osow sk iego?
i1 —  N ie .

—  Chodzi m i o to że n iek tórzy  
ze św iadków  w id z ie li,  ja k  oskarżo­
ny kogoś b ił.

—  M ów iłem  na posterunku po­
lic j i ,  że teń K osow sk i ma cii m nie 
złość i d la tego  mi się od gra ża ł.

—  N ie ty lk o  kosow sk i, a le i in ­
ni św iad k ow ie  m ów ili to san: 3.

—  G dzie  to w szystko się d zu łc . 
w  rynku, czy na ul W a rs zew ­
sk iej ?

—  N a  u licy  W a rszaw sk ie i.
—  —  Czy to bylo przed zab i­

c iem  ow ego  W ieśn iaka  i p rzed  
strza fam ,?

—  Tak . . - ,
—  P o lic ja  badała  pana 30 m arca. 

D laczego  pan w 'tedy n ie zeznał 
tych  w ie lu  szczegó łów , k tóre  w 
te j ch w ili p oda je?

—  Czy w id z ia ł L e jzo ra  F e ld  
b e rga?  —  zapytu je  prokura tor.

—  N ie .
—  A je g o  s y n a ”
—  T ak  w idzia łem .
Tu  w s ta je  p rzed s taw ic ie l obro­

ny oskarżonych żydów , adw. B e­
renson i m ó w i:

—  B ył pan w  d e lega c ji do R a ­
dom ia. Co to była  za d e legac ja?

—  Jestem  —  odDow iada oskar­
żony —  w  za rząd z ie  gm in y  ży ­
dow sk ie j Zaw sze  gdy  zan osiło  
s ię  na „b y tw y "  i gdy g ro z iło  nam 
p rzyb yc ie  ludzi z laskam i, je ch a ­
liśm y  do w yd z ia łu  .ś led czego . 
T am  jednak  odpow iadano nam . 
„ N ie  b ó jc ie  s ię ! N ic  w am  m e bę 
d z ie ".

—  A  ile  b yło  tak ich  d e łe g a cy j?
—  J eźd z iliśm y  ao R adom ia 

dwa razy . :
R ozp raw a  trwa.

na p lac rew ji.  Chodnikam i śp ie­
szą ob yw ate le  s to licy  i m łodz;eż 
szkolna, w yp e łn ia ją c  ‘ tłum nie 
śwnątynie, gd z ie  na in ten c je  P  
P rezyd en ta  R. P odpraw ion e zo­
sta ły  w  godzinach  rannych  nabo­
żeństw a.

N A B O Ż E Ń S T W O  w  k a t e d r z e

O godz. 9-ej P  P re zyd en t w  to- 
wm rzystw ip członków' domu cyw i! 
nego i w o jskow ego , udał s ię do K a  
tedry, gdz ie  J. E. ks. kardyna ł K a  j 
kowski w  otoczpm u liczn ego  du­
ch ow ień stw a  u ópraw ił u roczystą  
M szę św W  nabożeństw ie  w z ię li 
u dzia ł- rodzin a  P  P rezyd en ta  R 
F., G en era ln y  In spek to r S il Zbró j 
nych, gen , R ydz-Ś m .g ły, rząd  in 
corpors  z p. P rem je rem  gen. F . 
S ław o j - Składkow-skim, m arsza­
łek Senatu A l. P rys to r , marsz.

p rzez G enera lnego Inspektora 
S ił Zbro jn ych  gen R ydza  Śm ig le 
go i p. m in is tra  Spraw  W o jsk o ­
w ych  gen. K a sp rzyck iego ,

Po  odebraniu  i aportu , P. P re ­
zyden t R zeczyp osp o lite j w  tow a­
rzys tw ie  m in is tra  W, R. i O. P. 
p ro f. W , S w iętos law sk iego , prze- 
je c h a f o tw artym  sam oęhoćem , 
w zd łu ż d ługich  < szpalerów  m ło­
d zieży  szkolnej w ita n y  g r o m k i ­
m i okrzykam i „N ie c h  ż y je " .

0  godz. 10.15 rozpoczę ła  się 
I d e fila d a  p row adzon a  p rzez a-cę 
i O. K. 1. gen. T ro jan ow sk iego , w  
• k tó re j w-zięły udzia ł oddzia ły  
I w o jskow y  i o rga n iza c je  p rzyspo- 
1 sob ien ia  w o jskow ego, w ita n e  ser 

decznem i okrzykam i p rzez  pu- 
i n liczność.

Po  skończonej r e w ji P . P zezy -

Sejm u Car, l  orpus d yp lo m a tyce  j dent R zeczyp osp o lite j, żegnan y 
iiy  7 J. E ks. nuncjuszem  a p o s to ł, ow a cy jn ie  p rzez tłum y publiczno 
skim  M arm agg im , prezes N  I. K . : ^CI> odjccha-. na Zamek, 

gen. J. K rzem ieńsk i, p ierw szy  pre j P R Z E M Ó W IE N IE
zes Sądu Najw y-ższego, p ie rw szy  
prezes N . T . A . dr. H ełczyń sk i w i 
cem arsza łkow ie  Senatu i Sejm u, 
sen ato row ie  i posłow ie , podsekre­
ta rze  stanu, a ttache w o jskow i 
państw  obcych, g en era jic ja . w y ż i i  
u rzędn icy  państw ow i, p rzed s taw i­
c ie le  w ład z adm in is tracyjn ych , za 
rządu m. stoł. W a rs za w y  z p re zy ­
dentem  m iasta  St S tarzyńsk im . 
P rzed  K a ted rą  honory  w o jsk ow e  
Panu P re zyd en to w i oddały  kom pa 
n je  ch orągw ian e p iech oty .

P o  nabożeństw ie tłum nie zeb ra ­
ne rzesze ob yw ate li od śp iew a ły  
„B oże  coś P o lsk ę ".

N A  P O L U  M O K O T O W  K K IE M

W  ch w ili g d y  w  K a ted rze  św 
Jana odbyw ało  s ię uroczyste  na­
bożeństwo, na p lac r ew ji na 
polu  M okotow sk iem  poczę ły  na­
p ływ a ć  n iez lic zon e  d e lega c je  or- 
ga n iza cy j i s tow arzyszeń  z pocz 
tam i sztan darow em i, za jm u jąc  
m ie jsca  na p rzec iw k o  trybun. 
G rom adnie p rzyb y ła  m łodzież 
szkolna. N a  p raw em  skrzyd le  w  
poo liżu  hangaru  stan ęły  w  kilku 
rzu tach  od d z ia ły  w o jskow e, od ­
d z ia ły  p o lic ji  p ań stw ow ej i o rga ­
n iza c ji p rzysposob ien ia  w o jsk o ­
w ego . T rybu n y , p rzyb ran e  em ble 
m atam i państw ow em i, za ję ły  tłu ­
my pu b liczności. Obok liis to rycż- 
nego w ału . na k tórym  sta ła  trum  
na M arsza lk a  P iłsu dsk iego , usta­
w ion o trybunę d la Fana  P re z y ­
denta R zeczyp o sp o lite j.

O godz. 9.30 d-ca O K . I. gen. 
T ro ja n o w sk i dokonał p rzeg lądu  
u staw ionych  oddzia łów , poczem  
ko le jn o  odDierali raporty  i doko­
na li p rzeg lą d ów  w-ojska i o rgan i- 
zacy j P . W . p. m in is ter  Spraw  
W o jsk o w ych  gen . T . K asp rzyck i 
i G en era ln y  In sp ek to r S ił Z b ro j­
nych  gen . R yd z  - Śm ig ły .

Punkt-uainie o godz. 10-tej wa- 
tany hym nem  narodow ym  przy- 
był ta  p lac r e w ji  P . P re zyd en t 
R zeczyp o sp o lite j, o c zek iw a ry

D O  M Ł O D Z IE Ż Y

P o  skończonej d e fila d z ie  i od- 
je źd z ie  Pan a  P rezyd en ta  R zec zy ­
posp o lite j o god z in ie  12-ej m in. 
5 w y g ło s ił p rzem ów ien ie  do z g io  
m adzonej na Po lu  M okutow skiem  
m łoaz ie zy  szkolnej p. m in i3 te ’- 
W yzn ań  R e lig ijn y c h  i O św iece­
nia Pu b liczn ego  p ro f W u jc iech  
Św iętos law sk i.

P rzem ów ien ie  p. m in is tra  
S w iętos law sk iego  tran sm itow an e 
było  p rzez w szys tk ie  rozg łośn ie  
P o lsk iego  R ad ja .

Ż Y C Z E N IA  

W  zw iązku z jub ileuszem  10- 
iec ia  u rzędow an ia  P. P re zyd en ­
ta p ro f. M ośc ick iego , p rzez  ca ły  
dzień  w p ływ a ły  na Zam ek b. liczn e  
depesze z k ra ju  i zagran icy z ż y ­
czen iam i dla d osto jn ego  Jub ilata .

M ięd zy  godz. 12 a 14 przY byw a­
li na Zam ek dla z łożen ia  żyjczeń P  
P rezyd en to w i R . P . człon kow ie 
korpusu dyp lom atycznego i w p isy  
w a l f s i ę  dc, sp ec ja ln e j k s ięg i, w y ­
łożon e j w sali M iro w sk ie j.

Z A K U P  S A M O L O T Ó W  

C H O R Z Ó W , o. 6. N a  pos iedze­
niu rad y  m ie jsk ie j C horzow a 
zw ołanem  d la uczczen ia  10-lecia 
u rzędow an ia  P re zyd en ta  R . P , 
na w n iosek  p rezyd en ta  G rzesika, 
postan ow iono zakup ić  2 sam olo­
ty z p rzeznaczen iem  dla szkoły 
p ilo tó w  w  A lek san d row icach  }to- 
ło B ielska. ; , -

K A T O W IC E , 3. 6. D la  uczcze­
n ia  10-lecia u rzęaow an ia  P r e z y ­
denta P  P . k o rp orac je  m ie jsk ie  
w  K a to w ica ch  p os tan ow iły  zaku­
p ić  tr z y  sam oloty, k tó re  do łączo­
ne zostaną do inn ych  apara tów , 
u fun dow an ych  p rzez  ś ląsk ie  . za­
rząd y  te ry to r ja ln e  o ra z  o rg a n iza  
c je  p racow n ik ów  i p ra cod aw ców  
na rzecz  ob ron y n a rodow e j- R a ­
zem  tak ich  sam olo tow  zakupi 
Śląsk 50 i p rzekaże  je  G en era l­
nemu In spek to rov ;i S ił Z o ro i- 

nych  gen. Śm igłem u - R yd zo w i.

Wieiki proces wywrotowej organizacji
119 oskarżanych Niemcó w

113  r.a ławach potfsa^nych
K A T O W IC E , 3.6. P rzed  izbą 

karną Sądu O kręgow ego  w  K a to ­
w icach  rozpoczą ł się dziś proces 
p rzec iw ko 119 członkom  z lik w id o ­
w an e j na Śląsku ta jn e j n iem ie­
ck iej o rga n iza c ji w yw ro to w e j N a ­
tiona l - S ozia lis tisch e  D eutsche 
A rb e ite rb ew cgu n g .

O skarżen i w  lic zb ie  113 w p ro­
w adzen i zosta li na salę rozp raw  
pod s ilną  eskortą  p o lic ji  i um ie­
szczeni zosta li na ław ach ustaw io­
nych w  lt) rzędach . W obec  szczu ­
płości m ie jsca  na sa li rozp raw , pu ­
b liczność nic zosta ła  doDuszczona.

O skarżonych  bron ią  z urzędu 
ad w oka c i' dr. A ren d t, adw . Daab.J 
i adw . dr. K w ia tek , pon iew aż ża 
oen z adw okatów  nie chc ia ł po­
d jąć się obrony.

P rz y  sto le sp raw ozdaw ców  za­
s ied li lic zn i p rzed s taw ic ie le  pra­
sy m ie jscow ej po lsk ie j i n iem ie­
ck iej, oraz spec ja ln i w ys łan n icy  
dzięnników ’ stołecznych.

O godz. 9.45 na salę w eszli

człon kow ie  kom pletu  sędz iow ­
sk iego w  osobach : przewm aniczą- 
cy— w icep rezes  Sądu O k ręgow ego  
dr. Z d z is ław  A rc t ,  s ędz iow ie  wo- 
kanci pp H e rw y  i Głowmcki oraz 
sędzia zap asow y  dr. K auck i. 0 - 
skarża prok Sądu Okr. dr. P o ­
czątek.

P rzew od n iczący  trybunału  p rzy ­
stępu je  do sp raw dzan ia  obecności 
oskarżonych , p rzyezem  okazu je  
się, żc czterech  spośród odpow ia­
da jących  2 w o ln e j stopy, a m iano­
w ic ie  osk..U rbanek. Lecn ik  i dwaj 
b racia  D iu ga jo w ie  nie s ta w ili się, 
wobec czego p rzew odn iczący  za-

"z ą d z a  w y łą c z e n ie  ic h  ze s p r a w y  
z ró w n oczesr.em  ro z p .sa n ie m  l i ­
stów' g o ń czych . U s ta le n ie  g e n e ra -  
l i j  z a jm u je  b iisk o  godzinę c z a su . 
O sk arżen i, z W yjątk iem  d w ó ch , 

o d p o w ia a a ją  na zadaw m ne im  py-' 
tan ia  w  ję z y k u  p o lsk im .

N astępn ie  sęd z iow ie  H e rw y  i 
G łowacki od czy tu ją  na zm ianę akt 
oskarżen ia, ob e jm u ją cy  43 strony 
pism a m aszyn ow ego. O g r  dz.
11,45 o d czy tyw a n ie  aktu oskarża 
nia zosta ło ukończone i przewod­
na cacy za rzą d z ił k rótką  przer<e.

R o z p ra w ie  p rz y s łu c h u je  się  
p ie z e s  S ą d u  A p e la c y jn e g o  Frend,.

Przemówienie iłr«mfera
na posiedzeniu sejmowem

P re zes  Rady M in is trów  gen . dr 
S ław c j - Skiadkow ski ma zam iar 
zabrać g los  na p ierw szem  posie 
dzen iu  ses ji n a dzw ycza jn e j Sej

mu w  dniu 4-ym b. m.

" r z e m ó w ie n ie  p. p rcm ie ia  tran 
sm itow an e będzie  p rzez rad jo  M  
w szys tk ie  ro zg łośn ie  polsk ie.


